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Na praw o: Zatrudnienie 
bezrobotnych p rzy  ro­
botach kanału splawne- 
go na terenie Brzeźnicy.

KAM IENNY

drobione kostki brukowe  — owoc żm udnej pracy.

a  tu ra  nie obdarzy ła  nas an i kopalniam i 
diam entów , ozy p la ty n y , an i złożam i zło­
ta  łu b  sreb ra , skąpo porozrzucała  po 
Polsce inne  cenniejsze kruszce; w znacz­
n iejszej ilości rozsypała  po ziemi naszej 

ty lko sól, w ęgiel i kam ień, od m arm urów  do tych 
rodzajów , k tó re  zn a jd u ją  zastosow anie  p rzy  spo­
rządzan iu  d róg  i  budow li. P rzeb o g aty  m a te r ja ł 
d la  budow nictw a drogow ego zn a jd u je  się w k a ­
m ieniołom ach w pow iecie chrzanow skim  w Ma- 
łopolsce zachodniej. S ą to jedyne — za w y ją tk iem  
T a tr  i W ołyn ia  — złoża kam ien ia  pochodzenia 
w ulkanicznego, a zarazem  jedyne pok łady  tego 
kruszcu  nad  W isłą. K am ienio łom y chrzanow skie, 
p roduku jące  p o rfiry , m e la firy  i bazalty , trzy  m a­
ją  ośrodki, a  m ianow icie: w O rleju , w M irow ie 
i w P oręb ie  Żegoty. Całość tego m a te rja łu  w edług 
fachow ych obliczeń w ystarczy  na  la t  p ięćdziesiąt. 
Oczywiście p ro d u k c ja  tych  złóż nie może być zu­
ży tkow ana n a  m iejscu, trzeba  się w ięc p o sta rać  
o tra n sp o rt i to tra n sp o r t  tan i, bo kam ień  je s t 
m a te rja łem  ciężkim. W  ty m  celu budu je  się obec­
nie kolejkę w ąskotorow ą, k tó ra  połączy owe trzy  
kam ienio łom y w jeden  obszar p rodukcy jny . — 
W  porcie w iślanym  w O kleśni będzie b ram a  w y­
padow a, sk ąd  n a  ca łą  P o lskę  rozchodzić się będą 
piękne p o rfiry  z O rleju . Zupełne rozw iązanie p ro ­
blem u transpo rtow ego  dokona się  jed n ak  dopiero 
w tedy, gdy  zbudow any zostan ie  k a n a ł P rzem sza— 
W isła, k tó ry  połączy Zagłębie W ęglow e z W isłą, 
a  w przedłużeniu  z polskiem  m orzem . P ra c e  nad  
budow ą tego kan a łu , p rzeprow adzane przez F u n ­
dusz P racy , są  w toku, chociaż z powodu tru d n o ­
ści technicznych p o stęp u ją  dość wolno.

Prace koło kanału Śląsk Kraków u wlotu do Wisły w krakow skiej dzielnicy
Ludw inów .
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Poniżej :  M A N E W R Y  N I E M I E C K I E
s to ją  pod znakiem jakna jlepszego  wykorzy­
s tywania  terenu.

Poniżej :  M A N E W R Y  B E L G I J S K I E  po­
święcone są przedewszystkiem wypróbowa 
niu środków motoryzacyjnych.
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Na lewo: M A N EW RY  W Ł O S K I E  w obecności 
króla W ikt ora  Emanuela  l i i i  szefa rządu Musso-
lin ie g o . Fot Wide Worid Photos. London

MANEWRY F R A N C U S K I E  odbywają  się tego 
roku na terenie górskim, wśród szczytów alpej­
s k ic h .  Fot. Tram piu, Parlł

Fot. Keystone. Berlin,Fot. Scherl, Berlin
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Tłumi/ w idzom  nu Stadjunie podczas defilad!/ uczestn i­
czek zamodlili> szko lnych .

Lekkoułhdki w przerw ie podczas treningu.

ZDROWIA

Z n an y  to w dziejach  objaw : k o n flik t pom iędzy 
pokoleniem  sta rem  a  m iodem . W ystępu je  on 

n a js iln ie j oczywiście w przełom ow ych chw ilach, 
k iedy coś się zapada w n iepow ro tną  przeszłość, 
a  coś innego znowu p rzygo tow uje  n ieznaną  je ­
szcze przyslzłość. T ak i przełom  przeżyw a obecnie 
ca ły  św iat, a  w n im  w stopn iu  nie na jm n ie jszym  
P olska. S tą d  ta k  częste n ieporozum ienia  pom iędzy 
pokoleniem  sta rem  a  m łodem , s tąd  w zajem ne za­
rz u ty  i o skarżan ia . P a d a  z obozu m łodych n a  to 
s tarsze  pokolenie w iele zarzutów , w śród k tó rych
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nie b ra k  i n iesp raw ied liw ych  i n iesłusznych. Ale 
jednem u nie m ożna odm ówić uzasadn ien ia . Oto 
rzeczą je s t n iew ątp liw ą, że przedw ojenny P olak , 
n a tu ra ln ie  jako  ogół, zan iedbyw ał kształcen ie swe­
go ciała , że w epoce, k iedy  zag ran icą  ju ż  zam iło­
w anie do sp o rtu  było powszechne i w ydaw ało do­
bre w yniki, w Polsce dużo było w te j dziedzinie 
i zan ied b an ia  i lekcew ażenia.

N ie to  było najw ażniejsze, że p rzy  tem  nastaw ie ­
n iu  całego n iem al społeczeństw a do problem u 
sportow ego bądź byliśm y nieobecni n a  m iędzyna­

rodow ych popisach, pozbaw iając się w ten  sposób 
jednego ze środków  p ro pagandy , bądź ponosiliśm y 
tam  klęski, czasem  w prost kom prom itu jące. D a­
leko w ażniejsze były  bezpośrednie następstw a  te ­
go zan iedban ia  i lekcew ażenia. M łode pokolenie 
P o lsk i w zrasta ło  bez w ydatn iejszego  uw zględnie­
n ia  k u ltu ry  fizycznej, co odb ija ło  się bardzo n ie­
ko rzystn ie  n a  jego  zdrow iu. P o lak , podróżu jący  
w przedw ojennych czasach np. po W łoszech, lub  
po S k an d y n aw ji, p a trząc  na daleko siln ie jsze  za­
stępy  tam tejsze j m łodzieży, ze sm utk iem  poró-

U ŹRÓDEŁ ZDROWIA I SIŁY.

Ogólny w idok amfiteatru SI ad jo n  u krakowskiego.
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wnywał jej wygląd z wyglądem naszego młodego 
pokolenia. A przecież to zdrowie fizyczne miało 
być fundam entem  zdrow ia moralnego, miało temu 
pokoleniu dać możność przezwyciężania w pó- 
źniejszem życiu i  wówczas jiuż wielkich trudności 
dla dobra osobistego i zbiorowego.

Dopiero powiojenne czasy usunęły to niezrozu­
mienie narodowego i społecznego znaczenia ku ltu ­
ry  fizycznej. Wyi’azem tych nowych poglądów są 
powstające coraz liczniej w Polsce park i i stadjo- 
ny sportowe, obejm ujące całokształt wszystkich 
usiłowań, zm ierzających do wyrobienia zdrowia

■

Ma s t r ze ln ic y  m a ło k a l ib ro w e j .  
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Z ćwiczeń rytmicznych.

i siły. Jednym  z nich je s t nowy Stad jon krakow ­
ski, z którego tu ta j k ilka charakterystycznych 
zdjęć podajemy. Zwłaszcza obecnie w letniej po­
rze, spełnia on znakomicie swoje ważne zadanie.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A :  „ Ś W I A T O W I D " ,  K R A K Ó W
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K R Ó L U J E  W S Z Ę D Z I Ei G R Y P A .  P R Z E Z I Ę B IE N I A  
B O L E  G Ł O W Y . ZĘB Ó W ,tp j

Zc „Zjazdu Górskiego“ 
w Nowym Sączu. Na le­
wo: wschodnia banda
zam ku królewskiego w 
Nowym  S ą c z u ,  c z c ig o ­
d n a  pamiątka przeszło­
ści tego miasta. —  Po­
niżej: min. gen. Kas­
przycki w otoczeniu wi- 
cewoj. d r  Malaszyń- 
skiego i star. dr Lacha.

Powyżej: Uroczyste nabożeństwo w dniu Święta Żoł­
nierza, urządzone w kościele garnizonowym w War­
szawie. W  pierwszym rzędzie uczestników, przedsta­
wicieli władz wojskowych i cywilnych oraz organi- 
zacyj wojskowych i społecznych, którzy przybyli ze 

sztandarami, siedzi p. gen. Krok-Paszkowski.
Foit. ..Ś w iatow id", W arszaw a.

U góry: Obrazek z  rewji pułków ka- 
uralerji i  piechoty w Wejherowie z oka­
z ji„ Ś w ię ta  Ż o łn ie r z a o r k ie s tr a  puł­

ku  kawalerji w barwnych strojach.
F o t. „Ś w ia to w id '1, KrafcóW.

Z RADOSNYCH DNI POLSKI.
Szarzyznę współczesnego naszego ży­

cia przerwało k ilka dni radosnych. 
Ich „serję" rozpoczął pow rót P an a  P re ­
zydenta Rzeczypospolitej prof. Ignace­
go Mościckiego, po kilkutygodniowym  
pobycie w italskiej La u ranie do P o l­
ski, wydarzenie tem  radośniejsze, że 
wszyscy, którzy mieli zaszczyt pow i­
tan ia  Głowy Państw a, mogli stw ier­
dzić, iż wywczasy na Południu znako­
micie P anu  Prezydentowi posłużyły. 
Po tym  duiu poszedł szereg innych u ro ­
czystości w dniach 14 i 15 bm. P rzedsta­
wiając Zlot Młodej W si na osobnej 
stronicy, reprodukujem y tu ta j trzy ob­
chody, k tóre — o ile na to pozwoliła 
n iesprzyjająca im pogoda — przeszły 
w nastro ju , łączącym harm onijn ie ca ­
łe nasze społeczeństwo. P ierw sza z tych 
uroczystości to obchód 18-tej rocznicy

Poniżej: Zorganizowane przez Stronnic­
two Ludowe zgromadzenie na Starem  
Mieście w Warszawie na pamiątkę żuty 
cięstwa w dniu 15 sierpnia 1920 roku.

F o t. „Ś w iatow id", W arszaw a.

trium falnego zwycięstwa A rm ji i ca­
łego N arodu nad naw ałą bolszewicką, 
dzień, k tóry  w tym  roku jeszcze wspa­
nialej i zgodniej, niż po inne la ta  prze­
szedł. Osobną, pozornie tylko regjonal- 
•ną, w rzeczywistości jednak posia­
dającą donioślejsze znaczenie, nu tą 
zadźwięczało bieżące życie polskie 
w dwóch miejscowościach: w starym  
grodzie nowosądeckim, gdzie pod pro­
tektoratem  p. min. sp raw  wojskowych 
gen. Kasprzyckiego cdbył się „Zjazd- 
Górski", grom adzący liczne zespoły 
społeczne i ku ltu ra lne  naszego ludu 
podgórskiego, roztaczające barw ną 
wstęgę przepięknych strojów  ludo­
wych — a wreszcie w W ejherowie re- 
wja pułków kaw alerji i piechoty z oka­
zji Święta Żołnierza Polskiego.

Na lewo: Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
przyjm uje witających Go przedstawicieli 
rządu. Od lewej pp ■ wicemin. Piasecki, 
wicepremjer Kwiatkowski, premjer gen.

Skladkowski i min. Beck.
Fot. PifcicJ, W arszaw a.

łftDuca
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a drugim tańcem, a także podczas uprawiania sportów, jak
szklaneczka chłodnego, ponętnego CINZANO-SODA.
Przepis: 1/3 C inzano i 2/3 wody sodowej lub mineralnej. 
Cudownie gasi pragnienie i orzeźwia.
Gdy chcemy podać CINZANO-SODA szczególnie zapraszająco, 
połóżmy na wierzch - zależnie od upodobania - plasterek 
cytryny, lub kawałek skórki cytrynowej.
Smak CINZANO-SODA jest tak samo dobry, zarówno przy 
użyciu Cinzano czerwonego, jak Cinzano białego.
C in zan o  do nabycia jest wszędzie. Należy jednak żądać 
wyraźnie „C I N Z A N 0 “, aby mieć pewność otrzymania 
prawdziwego Vermouth di Torino; bowiem właśnie Cinzano 
daje w ł a ś c i w y  a r o m a t  oraz powoduje, że napój 
działa tak p o b u d z a j ą c o  i tak z n a k o m i c i e  k r z e p i .

CINZANO
puum faiw y.

Odl.WH-FRANCESCO CINZANO TORINO-<3tf

Go ście  f r a n c u s c y  b y li  w W a rs z a w ie  podejm ow ani w ta m te jszy m  O fi  
c e rs k im  Y a c h t -C lu b ie  przez p rze d sta w ic ie li  naszego M in iste rstw a  S p r a w  
W o js k o w y c h  i naszej M a r y n a r k i  W o jen n ej.  Na z d ję c iu  od lewej pp.: 
w icem in. gen. G łu c h o w sk i ,  k o m a n d o r B o rn o u in ,  k o n tr a d m ira ł  Ś w ir s k i  

i f r a n c u s k i  attache w o js k o w y  gen. Mousse nad brzegiem  W is ły .
F o t. „ Ś w ia t o w id 4', W a rs z a w a .

-

P o ls k i  kontrtorp edo w iec „W ich e r" ,  na k tó ry m  po dje chali  przedstaw i  
ciele a d m ir a l i c j i  naszej na pow itanie  f r a n c u s k ic h  gości, k tó ry c h  w iz y ta  
w Po lsce  stała się nowem ogniw em  p r z y ja ź n i  pom iędzy oboma pań­
stw am i,  będącej je d n y m  z n a jm o c n ie js z y c h  fundam entó w  p o ko ju  E u r o p y .

' *■; i- V ' .

NORZE ŁĄCZY M S  ZE ŚWIATEM...

F r a n c u s k i  k ontrtorp edo w iec „ J a g u a r "  z b l iż a  się do portu g d y ń sk ie g o ,  
p r zy w o żą c  ze sobą p rze d sta w ic ie l i  f r a n c u s k ie j  m a r y n a r k i  w ojennej.

Foto E litę , G dynia.
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K s ią ż ę  T eh -W a n g ,  p o la m i1/; U z in g is -C h n n a ,  w ó d z  
M o n g o łó w  i p r e z y d e n t  a u to n o m ic z n e j  k on fed era c j i  
m o n g o lsk ie j .  (z  m in ja lu rą  C z in g i s -C h a n a  na p ie r ­
siach). h'nto<jrafja i  w la sn o r ę c z -  .
ną d e d y k a c ją  w  j ę z y k u  
m o n g o ls k im .  , " '

tysiąc kilom etrów praw ie od Pekinu, 
miedzy Chinami a R osją sowiecką,’ 
na skrzyżowaniu wielkich grup n a­
rodowościowych i ku ltur, wśród fa­
listych wzgórz i na bezmiernych ste­
pach, istnieje kraj, bardzo mało zna­
ny naogół w Europie i zrzadka od­

wiedzany przez Europejczyków. To Mongoł ja. — 
Świat ludzi białych jest tam  niezwykle słabo re­
prezentowany. K ilkunastu  m isjonarzy katolickich 
narodowości flamandzkiej, k ilku Szwedów, po­
tomków protestanckich pastorów, kilkudziesięciu 
em igrantów  rosyjskich — oto wszyscy mniej wię­
cej Europejczycy, ginący pośród tam tejszej masy 
chińskich mieszkańców m iast i mongolskich „ban­
der" (watah) na stepie.

Istn ie ją  dwie Mongolje: jedna Zewnętrzna, opa­
nowana de facto przez Sowiety, należąca do Unji 
Sowieckich Republik, jako Republika Mongolska, 
i posiadająca swą stolice w TJrdze, czyli obecnie 
Ulan B ator; oraz druga, W ewnętrzna, pozostają- 
co do niedawna pod władzą Chin, obecnie zaś 
opanowana przez Japończyków i przekształcona 
przez nich w nawpół niepodległe państewko bufo­
rowe, coś nakszta łt małego Mandżukuo.

Owa druga Mongolja, zajm ująca te ry to rja  na 
północo-zachód od W ielkiego Muru, posiada 
obecnie swą stolice w stolicy Suyiuan, z więk­
szych zaś m iast należą do niej ponadto: K algan 
(skąd wiedzie prosto droga samochodowa do 
Urgi), Tatungfu, ze swemi słyn/nemi św iątyniam i 
skalnem i oraz Paoto. M iasta te zamieszkałe są 
przez ludność wyłącznie chińską i trzeba w yje­
chać dopiero dość daleko poza nie, aby znaleźć 
sie wśród prawdziwych Mongołów, żyjących 
w koczowniczych „banderach".

W Suyiuanie dokonano nie dawno pewnych po­
sunięć politycznych, które m ogą mieć dość po­

Dwie piękności mongolskie.
Fot. Rom an F ajans,

Na niezmierzonych stepach mongolskich.
Kcystone — Berlin.

ważne znaczenie dla dalszych losów M ongolji 
W ewnętrznej. Zebrani z całego k ra ju  książęta 
mongolscy, lamowie i w ybitniejsi przedstawiciele 
„bander", asystow ani oczywiście przez licznych 
doradców japońskich, wojskowych i cywilnych, 
dokonali wyboru nowego prezydenta Autonomicz­
nej Federacji M ongolskiej. W ybrany został ksią­
żę Teh-W ang, władca jednej z bander, ogłoszony 
przez lamów potomkiem Ozingis-chana.

Udało sie mi, pomimo licznych trudności, od 
wiedzie Ostatnio ów dziwny i ciekawy, a tak mało 
znany kra j. Błądziłem wzdłuż W ielkiego Muru, 
imponującego i dziś jeszcze iswym ogromem i po­
tęgą, przyglądałem  sie karaw anom  dwugarbnych 
wielbłądów na egzotycznych uliczkach K ałganu 
i Suyiuanu, widziałem niezliczone stada owiec na 
stokach wzgórz i na równinach, zagłębiłem sie 
w step, gdzie tylko z rzadka spotyka sie osiedla 
mongolskie, złożone z kilku okrągłych, charak te­
rystycznych chat. Rozmawiałem w Suyiuanie 
z nowym władcą Mongołów, księciem Teh-W ang, 
k tóry długo i szeroko opowiadał mi o tern, jak  
zamierza zjednoczyć wszystkich Mongołów i u- 
tworzyć nowe państwo Czingis-chana. Pod zna­
kiem W ielkiego Mongoła pozostaje zresztą 
wszystko niemal w tym  dziwnym kraju .

I  wiecie, co narzucał mej pamięci ten step i ci 
ludzie na małych, zwinnych konikach, te podgo- 
lone łby Mongołów i długie warkocze, zwisające 
na plecach, ci uśmiechnięci lamowie i ten książę 

-z warkoczem, mówiący z zapałem o Czingis-cha- 
nie i o wskrzeszeniu potęgi mongolskiej? Trylo- 
gje Sienkiewicza. W spaniała w izja sienkiewiczow­
ska pojaw iła si^ przed memi oczyma w realnych 
dotykalnych formach. I  dlatego dziwna i szczegól­
nie czarowtia była dla mnie podróż do Mongolji 
W ewnętrznej.

Roman Fajans.

Starodawny strój 
mongolski, p rzy­
wdziewany przy  
u roczystościach 

religijnych.
P resse-P ho to , B erlin .

S ta ra , p r z e s z ło  
2500 lat licząca 
mongolska maka­

ta jedwabna.
Fot. A tla n tic , Berlin.

ł .
*

OK.

C z in g is -C h a n  (1155— 1227), którego minjaiurę noszą 
wszyscy wojskowi i urzędnicy mongolscy.

Kolejno: Lamazeria w Suyiuanie. — W  świątyniach skalnych Tatungfu. — Ulica 
w miasteczku mongolskiem. Komm FaJan,_



P o n iż e j :  O bo k o g ó ln ie jsze g o  znaczenia ,  ja k ie  u rzą d z o n y  przez O Z N  zlot  
m ło d zie ży  w ie js k ie j  w W a rs z a w ie  posiadał,  sta ł  się on j a k b y  re w ją  różno  
b a r w n y c h  c h a r a k t e r y s ty c z n y c h  stro jó w  naszego ludu w ie jsk ie g o ,  pielę­
g n u ją c e g o  t ra d y c je  sw o ich  przo dkó w . Oto g ru p a  S ie ra d z a n  o b o jg a  płci.

U ro cz y sto śc i ,  zw iązan e  ze Z lotem  W s i  P o ls k ie j  w W a r s z a w ie  z a s z c z y c i ł  
sw o ją  obecnością N a c z e ln y  W ó d z  M a rsza łe k  Ś m ig ł y  R y d z ,  k tó ry ,  e n tu z ja ­
s ty czn ie  p r z y jm o w a n y  przez w s z y s t k ic h  ucze stn ik ó w  Z lo tu ,  w y g ło s i ł  do 
nich przem ów ienie, w z y w a ją c e  lud w ie js k i  do p r a c y  d la  P a ń stw a .  — N a  

z d ję c iu  W ó d z  N a c z e ln y  podczas M szy  św. na P o lu  M okotow skiem .
U r o c z y s t y  a k t

Wieniec, ofiarowany Marszałkowi śmigłemu* 
Rydzowi przez delegację wileńską, która mimo 
znacznej odległości bardzo licznie uczestniczyła
W  Z ł o c i e .  W i z y t k i *  zd jęc ia  F o t. „Ś w ia to w id "  — W arszaw a . Prospekty bezpłatnie: Przedstawicielstwo na Polskę, Warszawa, Wielka 11



Z  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o .

W Gogolewie (w Wielkopolsce), m ajętności p. 
S tanisław a hr. Czarneckiego, odbyły się w tych 
dniach zaręczyny siostrzenicy gospodarza p. Ireny  
Bielskiej z A tteczyzny (Polesie) z p. Stanisławem  
Jędrzejowiczem z Jasionk i (Małopolska). W  pięk­
nej ziem iańskiej rezydencji, k tórej park  słynie 
w całej Polsce z rzadkich okazów drzew, zgrom a­
dzili się liczni przedstawiciele ziemiańskich rodów 
polskich. Na uaszem zdjęciu po obu bokach p. S ta ­

nisław a hr. Czarneckiego (w środku) siedzi para 
narzeczonych, koło nich zaś ugrupow ani są przed­
stawiciele rodóW: hr. Bnińskich, ks. C zartory­
skich, h r. Czarneckich, Chłapowskich, Chełkow- 
skich, K urnatow skich, hr. Kwileckich, Komierow- 
skich, Kicińskich, hr. Łosiów, Potworowskich, 
Rozwadowskich, hr. Roztworowskieh, hr. Tyszkie­
wiczów, Twardowskich, Wańkowiczów, hr. Żółtow­
skich i in.

Fot. M. K nehoiuicz L eszno

Nowocześni „wodzowie" najtrw alszą niew ątpli­
wie pam iątkę swoich rządów pozostawią w zakro­
jonych na olbrzym ią skalę budowlach, obejm ują­
cych nie poszczególne tylko budynki, ale całe ich 
kompleksy. Oto u góry panoram a pałacu kinem a­
tograficznego i kasyna, budowanego przez Musso­
liniego na Lido pod Wenecją, poniżej zaś plan 
rozbudowy wielkiego stadjonu, z rozkazu H itlera  
budowanego w Norymberdze na pomieszczenie 
my.yszłyeh zjazdów stronnictw a.

k a m i l l o f l o r
w olny od  alkalji Specjalny Sham poo 
zachowuje blond w łosom  ich natu­
ralny jasny kolor i przyw raca go, 

g d y  w łosy  ściemniały.

B R U N E T A F L O R
wolny od  alkalji Specjalny Sham poo 
d o  ciemnych w łosów  podkreśla ich 
kasztanow aty odcień i fiadaje im 

piękny połysk.

il/yp ie lęg n o w a n e  w ło sy
poznaje się 

na pierwszy rzut oka!

Jeśli włosy nie majq należytego po­
łysku, jeśli nie dajq się dobrze ułożyć 
przy czesaniu, to przyczyny należy 
zazw yczaj szukać w niewłaściwej 
pielęgnacji. Dlatego najważniejszg 
rzeczq jest regularne używanie 
rzeczywiście dobrego Shampoonu, 
który uwydatni piękno włosów Pani.



uż sie przeważnie zakończyły żniwa na ziemiach polskich. 
fW kraju , w którym  upraw a roli jest jednem  z głównych zajęć, 
a zarazem jednem  z najważniejszych źródeł dobrobytu m ateria l­
nego, żniwa, ten czas, kiedy kilkomiesieczna żmudna praca ro l­
nika przynosi ostateczny rezultat, posiada szczególniejsze zna­
czenie dla całego społeczeństwa. Fałszyw y aforyzm  o „kiesce 
urodzaju" dzisiaj jest już wycofany z obiegu, dzisiaj już wszyscy 
rozumieją, że urodzaj jest nie kieską, ale dobrodziejstwem. To 
też z zadowoleniem patrzy nietylko rolnik na obfite w tym  roku 
owoce swej pracy, ale i całe społeczeństwo widzi w tegorocznym 
urodzaju podstawę dobrych perspektyw  na najbliższą przyszłość.

W końcowym trudzie rolnika, w żniwach, udział bierze cała jego 
rodzina, nie wyłączając kobiet i dzieci.' Ag. Fot. „światowid".

Na lewo: Z  wyniosłości Kopca Kościuszki pod Krakowem wzrok 
obejmuje pola z  kopami zżętego zboża. Fot. wanda otoro-w,ka



INDTANIE NA ŚCIEŻCE KULTURY

ni o wGrupa szkoły iiidjauskiej w strojach narodowychuc

m  Wł V %

0 * *  ; ; i J r  —
 ̂ Przedstawiciel starszego pokolenia Indjan, równie charaktergstg 

‘a  c?»ł/ ») rysach twarzy, ja k  i w stroju, zwłaszcza w nakryciu głowy
F o t .  S .  L o n d y ń s k i ,  P a r i s ,

N*i wąskich 
powszechnie 
prawiają się o niedawna życie, a zwłaszcza przyszłość pierwotnych miesz­

kańców Am eryki Północnej, a częściowo i Południowej, Indjan, 
przedstaw iały sie jako beznadziejna tragedja. Ujarzm ieni i cie­
miężeni przez „białych" przybyszów, niszczeni przez choroby, 
które przynosiła im nowożytna „cywilizacja", skazani byli na 
zagładę, staw ali sie egzotycznymi okazami, prawie że muzeal­
nym i; „karjere" robili chyba tylko w filmach. Dopiero z końcem 
ubiegłego Stulecia zarówno wśród nich samych, jak  i wśród 
dzisiejszych „białych" władców kontynentu am erykańskiego za­
częły sie budzić tendencje uratow ania pozostałych już w nie­
wielkiej liczbie Ind jan  od zaniku i degeneracji. Zrozumiano tu 
i tam, że najw łaściwsza do tego droga prowadzi nie przez tę­
pienie tradycji, zachowanej dotychczas w obyczajach i strojach, 
ale przez dostosowanie tego ludu do zdrowych pierw iastków 
nowoczesnej ku ltury . Pozostawiono wiec rezerw aty w znehod- 
nio-południowych okolicach, w Nowym Meksyku i Arizonie, ró ­
wnocześnie zaś umożliwiono Tndjanom, zwłaszcza młodemu po­
koleniu, korzystanie z prawdziwych, życiodajnych zdobyczy kul­
tury  am erykańskiej. Potworzono osobne szkoły zawodowe dla 
młodych Ind jan  i Tndjanek, kształcąc w nich bardzo pieczołowi­
cie wrodzone zamiłowanie i zdolności do sztuki stosowanej. 
P. drowi W iktorowi Łabuńskiem u zawdzięczamy bliższe szcze­
góły o jednej z takich szkól, znajdujących sią w mieście La- 
wrence w stanie K ansas. Dwoje z wychowanków tej szkoły po­
dajem y na czele niniejszego numeru, tu ta j zaś uzupełniamy ten 
obraz kilkoma innemi zdjęciami, charakteryzującemu zarówno 
tradycje, jak  i nowoczesną ku ltu rę tego szczepu.

.Y/f lewo: Obchód narodowego święta Indjan w szkole, specjalnie dla 
nich urządzanej. Zdjęcie to dowodzi, że czerpiąc ogólno światową 
wiedzę, młodzi Indjanie nie wyrzekają się jednak tradycyjnych  

obyczajów swoich przodków.



Feldmarszałek fiu/Tin;/ przy/map- italskiego intirs 
liulba w swojej majętności Knrinholl.

Fot. S ch erl, B e rlin . F^ySjajjU

I o się nazywa 
entuzjazm! Tak  
witał 'Nowy
Jork Douglasa 
Corrigana, któ­
ry przez ,,omył­
kę“ przeleciał 
przez ocean
Atlantycki. —  
a potem na pa­
rowcu powrócił 

do ojczyzny.
F ot. K eystoue 

B erlin .

Żołnierze wojsk narodowych  w  Hiszpanji ohchgd 
przyjaźnie z tymi. którzy wyrzekają się bolszeu 
hiszpańskich  Fot. A tlan t ir, I

Na lewo: Walka o ..błękitną
w stęgę‘ pomiędzy „Nor­
mandie" a ,,Queen Mary", 
zakończyła się ostatecznie 
zwycięstwem tej ostatniej.
F o t .  W iilc  W o r ld  P h o to s ,  L ondo -u

Na prawo: Niemiecki apa­
rat pasażerski „Condor". 
przebył u> rekordowym  
czasie drogę z Europy do 
Am eryki i z powrotem.

Fot. Keystone, Berl in.

Poniżej- IV  Różomberku 
zmarł niestrudzony bojow- 
'nik o narodowe prawa
Słowaków, wielki przyja­
ciel Polski, ks. Andrzej 

HI inka.
F> t K rY stm ie. B e rlin .

W  rocznicę wybuchu zbrojnego konfliktu  jnpońsko- 
chińskiego, chiński generał Czeng Czeng rozpoczyna 
pracę nad pomnikiem dla chińskiego Nieznanego Żoł­
nierza w Hankau. F o t. Wiide W orld Pihotos, L ondon.
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DOROTHY
L A M O I J R .
e g z o ty c z n a  p ię k n o ść  
w śró d  a r ty s te k  h o lly ­
w o o d zk ich , z n a n a  
z k re o w a n ia  ró l  d z i­
k ic h  m ie s z k a n e k  P o ­
lin e z ji — Je s t d z iś je d -  
d n ą  z n a jm o d n ie j­
szych  a k to r e k  e k r a n u

F o t. P a r a m o u n t.



TRÓJ GŁOS FRANCUSKI

Fot. H arcourt.

aktor, nie labie; przelewać z pustego w próżne. Uważam, że wypowiadane 
na scenie słowa muszą mieć realne znaczenie. Niech pan sarn powie: 
H arry  B aur nie g ra ł na scenie paryskiej od dwóch lat, a w dodatku kie­
dy dwa la ta  temu wystąpił na scenie teatru  Varietes, sam m usiał sfinan 
sować imprezę; Gaby M orlay zmuszona jest grać komedyjki Sachy 
G uitry (który z daleka tylko przypom ina dawnego Sachę G uitry!), ja 
sam nie grałem  w Paryżu  od kilku lat... to samo zresztą dotyczy Sylvie 
czy Jaąues Baumera. Czy to ma sens? Idzie mi oczywiście o zasadę, ho 
osobiście pocieszam się organizowaniem objazdów. Daje mi to wielką 
satysfakcję, gdyż sarn wybieram sztuki, reżyseruję je i dobieram odpo­
wiedni zespół.

— A film?
— W filmie jest jeszcze o tyle gorzej, że produkcja związana jest 

z wielkimi kosztami, dlatego też „kombinacje" częściej są spotykane. 
P raca  filmowa jest jeszcze niezwykle nieregularna, chaotyczna. W tej 
chwili naprzykład mam 7 filmów w projekcie, a nie wiem doprawdy, 
czy przynajm niej jeden z nich dojdzie do skutku! W kinem atografji spo­
tykam y to samo zjawisko, o którem  przedtem mówiłem, m ając na m y­
śli teatr. • * •

Również niezbyt wesołe były poglądy na sytuację filmu francuskiego, 
wyrażone przez wytwornego ak tora Camille Berta, który oświadczył mi;

— Uważam, że posiadam y we F ran c ji bezwzględnie świetne elementy, 
zwłaszcza aktorskie. Jestem  zdania, że H arry  Baur, P ierre  Blanchar, 
Charles Vanel, Frauęoise Rosay, Gaby M orlay i wielu innych, znacznie 
przewyższają talentem  rozmaite super-gwiązdy am erykańskie, korzy­
stające z codziennej i ośmieszającej zresztą reklam y, nawet w pismach 
europejskich. Jeśli idzie natom iast o okolice, mało przez filmowców wy­
korzystywane, nasza B retanja, Auvergne, a przedewszystkiem Sabaudja, 
mogłyby dostarczyć wspaniałych plenerów. Gnębi uas jednak we F ra n ­
cji całkowity brak jakiejkolwiek organizacji. Dlatego też nasze filmy, 
z wyjątkiem  nader nielicznych wypadków, realizowane są w opłakanych 
Warunkach. S tąd niekiedy tak kiepskie rezultaty  tam, gdzie mogłyby 
być świetne. * • •

Charles de Roeheford, były aktor, a obecnie dyrektor „Thcatre Charles 
de Rochefort“, przypisuje wielkie znaczenie w filmie reżyserowi, wystę­
pując przeciwko zbytniej wybujałości aktorskiej indywidualności. Mó- 
wi:

— Żaden aktor, nawet najlepszy, nie jest w stanie sam siebie kontro­
lować. K ontrolę musi przeprowadzać ktoś, stojący z boku. Niejednego 
zgubił właśnie brak  kontroli! I tak Pola Negri, k tó ra osiągnęła kiedyś 
szczyty artyzm u, zgubiła się całkowicie, kiedy przestała słuchać reżyse­
rów. Był pan przed chwilą na moim spektaklu. Germaine Dermoz jest 
znakom itą aktorką, a jednak słuchała moich uwag. I  dlatego właśnie 
osiągnęła taki artyzm. Nie dlatego bynajm niej, abym uważał siebie za 
świetnego reżysera, ale poprostu dlatego, że starałem  się być inteligent­
nym widzem. Nic więcej. Kontrolowałem jej grę z daleka, z widowni. Jak  
pan widzi, rezultaty  są dobre.

* * «
Trzech aktorów — trzy zdania. Nie ulega jednak wątpliwości, że w re ­

zultacie można sobie urobić pojęcie o zaletach i  brakach f r a n c u s k i e j  
sztuki aktorskiej. Zarówno w teatrze, jak  i w kinie, największą bolączką 
jest brak organizacji pracy! KAROL FORD.

0 SYTUACJI TEATRU I FILMU.
Paryż, w sierpniu.

Z łożyłem wizytę trzem  doskonałym i pod różnym  kątem  widzenia in ­
teresującym  aktorom  francuskiego teatru  i ekm nu, aby zanotować 
ich poglądy na obecną sytuację tych obu sztuk, k tó re wielki Andre 

Antoine nazwał ongiś „les freres eunemis". Świetny ak to r i reżyser tea­
tra lny  C onstant Remy, p rzy ją ł mnie w swoim gabinecie.

Rozglądam się dokoła. Nad biurkiem  wisi wielka m apa F rancji, na 
której wpięte chorągiewki znaczą m arszrutę tournees artystycznych ze­
społu Constant Remy. Z tyłu, na półkach, widzę stosy rękopisów i całe 
rzędy równo ułożonych maszynopisów.

Constant Remy spogląda w tę stronę i py ta:
— Czy wie pan, co to jest?
— Przypuszczam, że teksty sztuk, lub może scenarjusze.
— Tak, teksty sztuk. Czytam po kilkanaście rękopisów tygodniowo. 

I  czy wie pan, że wśród tych stosów niem a ani jednej sztuki do grania?! 
Zawód aktora teatralnego, zwłaszcza aktora, wyspecjalizowanego w d ra ­
macie i tragedji, staje się coraz trudniejszy. Autorzy nie piszą już wcale 
sztuk dla takich aktorów, jak  H arry  Baur, Gaby M orlay czy Constant 
Remy. Dzisiaj modne są jedynie komedje i komedyjki. Albo też autor 
układa dialog, składający się ze słów: tak, nie, owszem, naturalnie. 
W rezultacie okazuje się, że wszystko, co au tor przeznaczył dla sztuki 
dwugodzinnej, można właściwie wypowiedzieć w ciągu 20 m inut! Jako

P o w g ie j  na p r a w o :

Camille Bert.
F oł. S ła r-P ra tto . 

N a p ra w o :



Sukienka na chłodniejsze dni lata, 
z  granatowego trykotu wełnianego, łą­
czonego z różowym i model płaszczy­
ka sportowego na nadchodzącą jesień.

Granatowy lub czarny kostjum kąpielowy 
wysmukla każdą sylwetkę, zaś biały naj­
odpowiedniejszy jest dla smukłych pań.
R Y S O W A Ł  D LA  „ Ś W IA T O W ID A " !  ALFRED  Ż M U D A .

Filcowy model w granatowym kolorze przybrany woalką i filułernem zakończeniem.

POWROTY  
Z NAD POLSKIEGO MORZA

J eszcze ludno na plaży, jeszcze za­
błyśnie od czasu do czasu uroda 
nowo przybyłej letniczki, k tó ra 

w ykorzystuje ostatn ią  sposobność 
pokazania kostjum ów  plażowych 
i kąpielowych — a już na niebie i 
■ziemi po jaw iają  sią znaki, że lato 
a  z mim m iły czas wypoczynku, ma­
ją  sią ku końcowi.

Pakujem y do walizek miłe letnie 
sukienki imprimee, jakże bezpreten­
sjonalne i urocze w prostocie wzo­
rów i kroju! Z niem i razem  pójdą na 
sen zimowy duże kapelusze słomko­
we, białe lub kolorowe, okalające 

malowniczo „przyrum ienione" let- 
niem słońcem twarzyczki.

Żegnamy jednak z uajwiąkszym  
żalem kostjum y kąpielowe i plażo­
we, jako w yraz najistotniejszych 
rozkoszy lata, spądzanego w słońcu, 
nad wodą ginącą w bezkresnej dali, 
k tó ra tak kojąco działa na dusze 
i umysły, udzielając sił na długie 
miesiące, spądzane w m urach miast.

Z prawdziwem zaciekawieniem za­
czynamy badać spraw y zmian, jakie 
przygotow uje moda jesienna i zimo­
wa. Już  w wielkich centrach mody 
zapadły wyroki o je j obliczu na n a j­
bliższą przyszłość. Wszedłszy raz na 

drogą odrzucenia ze stro ju  dam skie­
go wszystkich nieistotnych cech, po­
zbawiających ją  uroku kobiecości, 
świąci moda renesans wszystkich 
ancykobiecych akcesorjów stroju.
Wraz z woalkami, k tóre już od wio­
sny otaczają nam  kapelusze coraz 
fantastyczniejszym i .zwojami, wróei- 

ły i strusie pióra, dla których jesień 
i zima m a być wielkim sezonem.

Coraz bardziej styl mody zbliża' 
sią do stylu pierwszych la t naszego 
wieku, k tóry  zresztą insp iru je  od 
dłuższego czasu wielkie kreacje pa­
ryskich domów mody, co nie wyklu­
cza odchyleń bardzo naw et m oder­
nistycznych lub zaczerpniątych z an­
tycznego świata, jak  wieczorowe 
sandałki do bosych nóżek, ciągle je ­
szcze przesuwających sią z wdzią- 
kiem po wielkich salonach paryskie­
go milieu towarzyskiego.

Zbliżający sią, najm niej efektow­
ny sezon mody w okresie jesien­
nym, bądzie nieco bardziej, niż zwy­
kle ożywiony, dziąki pomysłowości 
wielkiej cou tu rjery  paryskiej, k tóra 
takie sobie w tym roku postaw iła 
zadanie.

Oby sią to udało. Zet.



Allan Jones, 
p o  p u l a  r n y  
ś p i e w a k  fil­
m owy w cza­
sie k o n n e j  
p rze ja żd żk i.

y w c z a s z

Miljo.ny ludzi zazdrości „gwiazdom" i „gwiazdorom" filmowym ich sławy, pic 
niędzy i możliwości.

A tymczasem... Jakże skrom nie i bezpretensjonalnie żyją am erykańskie 
sławy filmowe. Ciężki rok pracy, krótkie week-endy, niezawsze coroczny urlop 
kilkutygodniowy, oto wszystko, co można powiedzieć o ich życiu.

A i urlopu nie trak tu je  się tam  jako okres rozrywkowy, ale czysto wypoczyn­
kowy. Rozrywką jest podróż do E uropy, wypoczynkiem — góry, morze, jakieś ran- 
c b o  ozy haojenda, zdała od gw aru wielkomiejskiego.

P rzy jrzy jm y się aktorom i aktorkom  hollywoodzkim na wywczasach.
A llan Jones, znany śpiewak filmowy, którem u rokują błyskotliw ą karjerę, spę­

dza wolny czas w własnej posiadłości, ze szczególnem zamiłowaniem upraw iając 
jazdę konną.

Któżby pomyślał, że C lark Gable najw yżej sobie ceni na wakacjach towarzy­
stwo — zw ierząt! Konie, psy, pozatem nieco polowań i włóczęga sam otna po gę 
stych borach z plecakiem na ramionach.

Kobiety są nieco mniej bezkompromisowe. Np. Florence Rice spędza wolny m ie­
siąc (zazwyczaj urlop artystów  film owych trw a 2 do 3 miesięcy) w Kanadzie, w La­
kę Louise. W idzimy ją  na zdjęciu, jak  „zagrywa" partję  krokieta w jupe-culot- 
te‘ach. Razem z Florence Rice, spędza w Lake Louise swój urlop młoda w ęgier­
ska śpiewaczka, niedawno do Hollywood sprowadzona — Ilona Massey.

Mickey Rooney, podczas nakręcania film u „Lord Jeff", w którym  ma dużą rolę, 
przebywa w Anglji („Lord Jeff"  jest filmem produkcji angielskiej), a  week-endy 
spędza nad rzeką, w posiadłości państw a Lawford, których syn g ra  również w fil­
mie Mickey Rooneya.

Palm  Beach... S an ta Monica... Bilboa... cóż za różnica, jak  „to" się nazywa, dość, 
że jest piasek, woda, słońce i piękne, młode, pełne... iluzyj, że przyszłość to syno­
nim karjery , dziewczęta, s ta ty stk i lub mało znaczne aktorki hollywoodzkie. Ale 
chwile radości z wywczasów są tak czy owak ich. I  tej przyjem ności, żaden za­
wód, żadna późniejsza przykrość im nie odbierze. Z ygm unt Sened.

v;gs

(-

Ann Rutherford i Virginia Orey uprawiają z zapa­
łem w czasie swego wypoczynkowego okresu sport

htingowy. W tz g ttk l*  zd jęa ia  Fot. H .  C .  MES? aiłL



KATEDRA WŁOCŁAWSKA PRZYO ZDO BIO N A  
W IT R A Ż A M I PROF. JÓZEFA M E H O FFE R A

NAJPIĘKNIEJSZA KREACJA  
J O A N  C R A W F O R D

Dolna część witrażu ołtarzowego w Katedrze

Włocławek, odwieczną siedzibą biskupów ku- 
jawsko-włocławskich, założył w 1145 roku W ła­
dysław II i dał mu nazwą od swego imienia. Tu­
taj przeniesiono z Kruszwicy w 1150 roku stolicą 
biskupów i z tego okresu datu je sią powstanie 
pierwszej katedry, spalonej w XIV7 w. Biskup Go- 
lanczewski w r. 1340 przystąpił do budowy istn ie­
jącej obecnie wspaniałej gotyckiej św iątyni, zdob- 
uej w liczne pomniki, a m. in. sarkofag P io tra  
z Bnina, wykonany na zamówienie Kallim acha 
w pracowni W ita Stwosza.

Obecnie ks. biskup K arol Radońslki, arcypasterz 
diecezji w łocławsko-kujawskiej, ozdobił powie­
rzoną mu katedrą dziełem godnem swej epoki, cy­
klem witraży prof. Józefa Mehoffera. Obecnie 
z 7 zamówionych prof. M ehoffer wykonał pierw-

włoctawskiej, projektu prof. Mehoffera.

>szy. 9-metrowej wysokości, przeznaczony na tło 
głównego ołtarza, z którego arch itek tu rą  wiąże 
sią w swej ornam entalnej kompozycji. W itraż 
pi zedstawiający Wniebowziącie Matki Boskiej po­
dzielony jest na trzy części. Środkowa przedstaw ia 
postać M atki Boskiej, górna C hrystusa z koroną 
w ręku, dolna różą m istyczną, z szeregiem 12 apo­
stołów. W itraż ten posiada szlachetne piątno tw ór­
czości Mehoffera, k tóry  jak  n ik t z współczesnych, 
zgląbił tajem nicą piąkna witrażowej sztuki. W a­
lory  kolorystyczne podnoszą rysunek kompozycji, 
a subtelne tonacje niebieskich, zielonych i fioleto­
wych barw przesączają sią i w ibru ją subtelnie 
przez antyczne szkło witraży, mistrzowsko w y tra­
wionych i wypalonych w wzorowej krakowskiej 
pracowni Żeleńskich.

F ra n k  B orzage w jed n y m  z o s ta tn ic h  num erów  am ery k an  
skiego „D aily  M ail“ o p isu je  sw e p ierw sze w rażen ia , gdy  m u 
powiedzia-uo, że w jego  now ym  film ie  ,,M annequ in“ m a 
g łów ną kobiecą  role z ag rać  Jo a n  C raw ford .

,,Nie przeczę, uw aża łem  Jo a n  C raw ford  za dużej m iary  
ak to rk ę  o św ie tnych  w aru n k a c h  zew nętrznych , ale nie p rzy ­
puszczałem  an i na chw ilę, że p o tra f i  ona znaleźć się w ro li, 
gdzie po trzeba  dużo d ram atycznego  ta len tu . O obsadzie nie 
j a  decydow ałem . W yjaśn iono  m i, że ze w zględu na  ro lę  bo­
h a te rk i, k ló ra  je s t m odelką w w ielk im  m agazy n ie , nosi p iękne 
to a le ty  i m usi być p ięk n ą  — Jo a n  C raw fo rd  n a jlep ie j się do 
te j k re a c ji n adaje .

P rz y zn a ję  ze sk ru ch ą , om yliłem  się. Jo a n  C raw ford  w y k a­
zała  w ie lk i ta le n t d ram a ty czn y  — i nie u jm u ją c  sobie n ic ze 
sw ego dotychczasow ego ch a rm e‘u, w p lo tła  w la u r  sw ych su k ­
cesów jeszcze jed n ą  w ie lką  k reac ję  życiow ą: ,,M annequ in“ 
(polski ty tu ł film u „M odelka*4). Jo a n  C raw ford  w film ie  „M o­
delka* ‘ g ra  obok S pencera  T rący . Pod reżyse rsk ą  b a tu tą  
F ra n k a  B orzage‘a tych  dw oje s tw o rzy ło 'p ięk n y  ro m an s z życia 
m odelki, k tó ra  sp o tk a ła  w życ iu  — w najd z iw n ie jszy ch  dla 
sieb ie  okolicznościach  — w ielką m iłość.

T ysiące ich je s t m łodych, p ięknych , m arzących  o m iłości 
i k a r je rz e  dziew cząt, T y lko  n iek tó ry m  dane je s t zrealizow ać 
sw e sn y  o szczęściu.

W iele w y b ie ra  ła tw ą  drogę... w iele rezygnu je ... id ą  n a  kom ­
prom is: są  ta k ie , k tó re  się z a ła m u ją  w w alce życiow ej. Oto 
los m odelek, dziew cząt w ie lk iego  m iasta ...

..M odelka44 w yśw ietlana  je s t obecnie w S tan ach  Z jednoczo­
nych i zos ta ła  uznan a  za w ie lką  rew elację , gdyż je s t to n a j ­
większa, 'n a jp ięk n ie jsza  i n a jlep sza  ro la Jo a n  C raw ford ,

/  reprodukowanej fo tografji uśmiecha sią do 
nas najrozkoszniejsza „gwiazdeczka** filmowa 
św iata — Shirley Tempie. Ta Shirley, której s ta ­
rzy i młodzi zawdzięczają najpiękniejsze może 
chwile wzruszeń, jakie przeżyli kiedyś w króle­
stwie iluzji, zwanej kinem. Cudowny uśmiech 
dziecka, obdarzonego przez naturę fenomenalną 
wszechstronnością taletu  aktorsko-śpiewaczego, 
spraw ia, że zapominamy na dwie godziny o dła­
wiących zmorach dnia codziennego i wpadamy 
w lepszy hum or i nastró j.

Shirley  zrealizowała ostatnio trzy nowe, kapi­
talne obrazy. Są to: „Słowiczek“, „Mała Miss 
Broadway" i  „Heidi“
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O POLSKIEJ OPERZE LUDOWEJ SŁÓW KILKORO.

FILMY, KTÓRE SIĘ UKAŻĄ

„ M E K S Y K A Ń S K I E  N O C E " .  W  egzo ty cz  
n y m  ty m  f i lm ie  role bohaterów  k re u ją  Do  
ro th y  L a m o u r  i R a y  M il la n d .  O b ra z  ten na 
k rę c iła  w y tw ó r n ia  „ P a ra m o u n t" .

Fot. . .P a ra m o u n t"

„ T E N ,  K T Ó R E G O  U K O C H A Ł A M " .  S y l ­
w ia  S y d n e y  i George R a f t  wystąpiła w tym  
o b raz ie  w ro lach  g łó w n y ch .  F i l m  'reżysero­
w ał F r i t z  L a n g ,  a n a k rę c a ła  w y tw ó r n ia  „ P a ­
ram ount". Fot. „ P a ra m o u n t" .

u:

Irena Gierattowska, primadonna 
Polskiej Opery Ludowej.

iwagę społe­
czeństwa zaj­

mowała ostatnio 
dość intensywnie 
spraw a opery. 
Po głośnym kom­

prom itującym  
s tra jku  opero­
w ym  zdawało sie, 
że problem  tej 
stałej reprezen­
tacyjnej opery 
zostanie defini­
tyw nie rozstrzy­
gnięty przez po­
wołane do tego 
czynniki. Tym ­
czasem w tych 
dniach m agistra t 
rozciął pozornie 

ten gordyjski wezeł, oddając T ea tr W ielki w dzier­
żawę na półroczny sezon z 250-tysieczuą subwen­
cją. W Operze, jak  dawniej, operetki bedą sie prze­
p la ta ły  z operami. Gdy sie mówiło o subwencji, 
gdy w gre wchodził J a n  K iepura i rozmawiał na 
ten tem at z m inistram i, spraw a kręciła sie koło 
kilku miljonów złotych. Bez miljonowej subwencji 
nie można prowadzić reprezentacyjnej opery! 
Możliwe.

Tymczasem niedawno na łam ach prasy  wy 
płynęła również spraw a opery, ale nie tej wiel­
kiej, reprezentacyjnej, k tóra potrzebuje państw o­
wych miljonów złotych do egzystencji, tylko m a­
łej, nikomu prawie dotąd nieznanej, Polskiej 
Opery Ludowej, k tó ra dała sie jak  najkorzyst 
niej poznać najszerszym  rzeszom miłośników m u­
zyki. Polska Opera Ludowa dała im to, czego 
pragnęli: dobre przedstawienie muzyczne w pro- 
stem środowisku, za tanie pieniądze.

Ciekawa jest h isto rja  pow stania Polskiej Ope-

Dom Żołnierzu w Warszawie, w którym  w okresie 
. zim owym  gości zespól Polskiej Opery Ludowej.

Pot. St. Br7.07.mv.sk i W arszawa.

Scena z „Flisu" Moniuszki, wystawionego w teatrze 
łazienkowskim  przez Polską Operę Ludową.

Stanisław Narocz-Nowicki, dy- 
rektot Polskiej Opery Ludowej.

że opera wcale 
sie nie przeżyła,
Do tea tru  na 
wyspie w Ł a­
zienkach s z ł a  
publiczność eo 
niedziele po po­
łudniu lub wie­
czorem i chodzi­
ła tak do późnej 
jesieni. Trzeba 
dodać,. że_ zespół 
opery c i ą g l e  
pracow ał albo 
bez siubwencji, 
albo przy pomo­
cy minimalnych, 
jak  na stosunki 
teatralne, zasił­
ków m ate ria l­
nych. Czasem pomogło M inisterstw o Opieki Spo- 
Łecznej, czasem Fundusz Pracy, P an  Prezydent 
Rzeczypospolitej też nie odmówił Swej pomocy. 
W ystarczy dla zilustrow ania powyższego nadm ie­
nić, że w ciągu 5 la t istnienia, Polska Opera. Lu­
dowa otrzym ała wszystkiego... piąć tysięcy złotych 
subwencji... — Jeżeli mimo to istn ia ła  i pracowała, 
a nadto szła naprzód, to świadczy tylko o wielkim 
zapale tych artystów , dużej energji i nieustraszo­
nej odwadze, k tóra nie pozwoliła im cofnąć sie 
z raz obranej drogi.

Trudności przedewszystkiem m aterjalne, spra- 
wiły, że repertuar rozrastał sie bardzo po­
woli. Dziś Polska Opera Ludowa dysponuje ope­
ram i: „Madame B utterfly", „Halką", „Cyrulikiem 
sewilskim", „Faustem " i „Flisem".

Ponieważ na bieżący rok władze państwowe 
przyrzekły Polskiej Operze Ludowej kilka tysięcy 
złotych subwencji, wiec rok ten zapowiada sie le­
piej niż poprzednie. B. SI.

Fragment z „Halki" w „Teatrze na wyspie w Łazien­
kach“ w wykonaniu Polskiej Opery Ludowej.

Ag. Fot. „Św iatow id* .

ry  Ludowej. Stworzył ją  b. arty sta  Opery w ar­
szawskiej S tanisław  Narocz-Nowicki. Znalazłszy 
sie wraz z setką innych bezrobotnych śpiewaków 
i muzyków po głośnej wojnie teatralnej w 1930 
roku bez pracy, p. Narocz-Nowicki młody en tu­
zjasta  swej sztuki a przytein, jak  mi kiedyś w k tó­
rym ś z urzędów powiedziano „społecznie chory 
człowiek", powiedział sobie: przestała istnieć ope­
ra reprezentacyjna, ale za to pow stanie opera lu ­
dowa. Opera wcale sie nie przeżyła, społeczeń­
stwo nadal jej pragnie, trzeba tylko tego rodzaju 
przedstawienie uspołecznić, zejść z wyżyn Olimpu 
muzycznego do szerokich mas, nauczyć je odczu­
wać piękno muzyki, lub rozpalić tam, gdzie tli 
jakaś iskierka zamiłowania do opery, ogień entu­
zjazmu, a będzie można żyć i pracować. P. N a­
rocz-Nowicki znalazł grono koleżanek i kolegów, 
którzy podobnie, jak  on, nie bali sie żadnego ry ­
zyka i w 1933 roku zaczęła .swą działalność Polska 
Opera Ludowa. Nie słyszało sie o niej nic, albo 
bardzo niewiele, a to z tej racji, że ci młodzi za­
paleńcy trzym ali sie pieknej zasady: postanowili 
pokazać wpierw własną pracą, czy są coś warci, 
czy nie. Dlatego dopiero teraz, w 5 roku istn ie­
nia, kiedy zdobyli już kredyt wśród swojej pu­
bliczności, zaprosili któregoś dnia dziennikarzy 
i poinform owali ich o swych! sukcesach.

Polska Opera Ludowa rozpoczęła skrom ny ży­
wot w Domu Żołnierza na Pradze. Poszła do sze­
rokich rzesz z operą „Madame Butterfly", bo środ­
ki na droższą opere nie pozwoliły. Potem  w ysta­
wiono „Halkę". Polska Opera Ludowa zdobyła 
praw ie z punktu publiczność. Niskie ceny od 50 
groszy do 3.— zł., pozwoliły na przedstawienia 
dwa lub trzy  razy w tygodniu przychodzić do 
sa li na  pl. W eteranów publiczności z n a jd a l­
szych peryfery j. Tłok był nieraz taki, że trzeba 
było siłą bronić sie przed maporem tłumów.

W  1934 roku pow stała in sty tuc ja  społeczna pod 
nazwą „Stowarzyszenie Polskiej Opery Ludowej". 
P. Narocz-Nowickiemu udało sie — jak  wynika 
z dalszej opowieści prelegenta na dziennikar- 
skiem  zebraniu — pozyskać szereg osób na wyż­
szych stanowiskach, k tóre poparły  wysiłek 
g arstk i zapaleńców m oralnie i m aterjalnie. — 
Z Domu Żołnierza Polska Opera Ludowa prze­
niosła sie w okresie letnim  do Łazienek na wyspę 
‘i tam  daw ała przedstaw ienia pod gołem niebem. 
T u taj frekwencja publiczności znowu pokazała.

K i l k a  scen z f i lm u  „Jezebel", w k tó ry m  Bet-  
te D a v is  o raz  H e n r y  F o n d a  g r a ją  role g łó ­
wne. „Je ze be l"  je st  to z a k r o jo n e  na o lb r z y ­
m ią  ska lę  arcy d z ie ło ,  a zara ze m  czołow a  
k re a c ja  Bette D a v is .  Fot. W arn e r Bros.

2 1



M ERM AID M ARTHA,

n o w a  g w ia z d a  H o lly w o o d u  w  o ry g in a ln y m  stro ju  p la ż o w y m .

KUPON Nr. 34 losowania nagrody 
za rozwiązanie zagadek z  20-go s> onia  1938  r

F o ł. P aram ount.



P R Z E D W C Z E S N Y  ZG O N  
W A R N E R A  O L A N D A .

T  H O - R A  D l  A

W arner Oland, świetny ak to r am erykańskie­
go ekranu, zm ari ostanio w pełni swej a r ty ­
stycznej karjery , w której zwłaszcza postać de­
tektyw a C harlie Chana, występującego w trans- 
ponowanych na film  powieściach B iggersa wy 
robiła mu sławę światową i postaw iła w gronie 
największych aktorów  charakterystycznych. 
W arner Oland pochodził ze Szwecji. Cały świat 
filmowy żegna z żalem świetnego artystę, który 
mógł jeszcze długo pracować w dziedzinie fil­
mu i obdarzać .nas coraz to wspanialszemi k rea­
cjam i swego niepospolitego talentu . Na zdjęciu 
W arner Oland w roli detektyw a Charlie Chana.

Fot. Wide W orld Photos, London.

CENA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość itamu 80 mm.) 1 mm. w jednym lamie lj zlotjy. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na stronie (tak zwane „sołus") — i mm. w jednym
lamie 2 złote. Ogłoszenia', zamówione jako jedyne na stronie („sołus"), jeżeli za względów technicznych nie będ;| mogły być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane ii'ako ogłoszenia zwykle
po cenie normalnej, t— Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie [Pisemnie do urzędu pocztowego (doręczeniowego) a nie wprosi do

Administracji. — Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kurjsera Codziennego" w Krakowie pod zarządem  Franciszka Czajki.

P I E S  
GW IAZDĄ FILM OW Ą

Znaną gwiazdą czworonożną jes t „As“. Pies ten
wywodzi sie w prostej lin ji od słynnej gwiazdy 
„Strongheart", ma wiec za sobą tradycje wystę­
pów na ekranie.- „As“ jest szalenie popularny 
w Hollywood i znany ze swej niezwykłej in teli­
gencji i intuicji. Gra jego, pełna ekspresji, wzru­
sza do glebi. Stworzenie to reaguje na każde sło­
wo swego pana, cieszy sie. płacze i bierze czynny 
udział we wszystkiem, co dotyczy jego „władcy11.

Będziemy mieli możność podziwiania „kreacji** 
Asa w filmie produkcji RKO p. t. „Blind Alibi** 
(polski ty tu ł „Tajemniczy Ślepiec**), w którym  As 
występuję obok Ryszarda Dixa i W hituey Bourne. 
Zadanie jego w tym filmie polega na prowadze­
niu R yszarda Dixa, który udaje ślepego, aby 
wprowadzić w błąd szantażystów  i uratow ać swą 
siostrę.

Sceny z filmu p. t. „Tajemniczy ś l e p i e c w  którym  
jedną z głównych ról kreuje fenomenalny pies, 

imieniem „As“.
Fot. R. K . O. Radio-Films.

szew ska S te fa n ja , Pozrnań; K a ra ś  M ieczysław , W yszków 
n /B ugiem ; D yduchow a Ja n in a , B ieżanów ; C ynam on N., P łock; 
W ęglow ska A m alja , B ieruń  Nowy (10 zł); Sosenkow a W anda, 
K rak ó w ; B aw orow a Ja d w ig a , K ie lce ; L oeg lerow a A nna, 
Lwów; K ie rep k a  J a n ,  B udzanów ; Inż. S łow ikow ski Z ygm unt, 
W arszaw a; T ruchanow icz S tan isław a , K osów  H u cu lsk i; Cze­
chow icz Je rz y , G ródek Ja g ie llo ń sk i; F a rn y  E m anuel, K a r­
w in a ; N ow aków na M a rja , G oran iec; K u es te ró w c a  A lic ja , Bo- 
dzanów ek; B ukow ska E u g en ja , G ostyń ; P y tlew sk a  Z ofja , Cie­
chanów ; J o la  i H a la  K ow alczyków ne, S zczaw nica; F eduszka 
M arjan , S tan isław ó w ; E rte l B runo , Lw ów ; C hach low ska Ma-

Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20

R e b u s  a k tu a ln y

LsAwa----------------------------------------- ——

S łyszysz? .
SZARADA.

(U łoł. „T anko" — K lub Szaradz. w W arszaw ie).

O sta tn i p ierw szy-czw arty  ru szy ł k łosy  zboża, 
trz ę k n ę ły  g łośno sie rp y , dźw ięk zaw isł pod niebem .
Nu d w a-p ią tym  s ia d ł sm utek , ja k  w ieczorna zorza — 
raz-dw a-trzecie  p ach n ia ły  w yp iekanym  chiebem .

Raz-riwa dni ju ż  odeszło czw ór le tn ie  po łudn ie  — 
k to  raz, co cicbo szepcą po la  codzień zrana ...
Czego dzień ta k i  c iężk it P rzeżyć coraz tru d n ie j!
D laczego głód ta k  d ław i, ja k  m dły  zapach s ia n a l

N ie raz-sześć lu d z ie f Skądże! P ra c a  żre, poryw ał 
T ak  dn ie  całe , tyg o d n ie  — jed y n ie  w ieczorem  
serce w zapachu  kw iatów  słodko odpoczyw a, 
gdy księżyc, ja k  ro g a lik  zaw iśn ie  nad  borem ...

Głos się cztery-w spak  trzy -raz , ja k  bezu stn a  s k a rg a  — 
po iześć-p ią tym  p rzeb iegn ie  dreszcz, ja k  b łyskaw ica  — 
i słowo u p o jen ia  zaw iśn ie  na  w arg ach  
i, p a trząc  w złote gw iazdy, będę się zachw ycać.

I  noc nadejdzie  c iep ła  w ro zed rg an e j ciszy, 
w raz-p larw szym  w ia tru  p łynąć  będzie sie rp  m iesiąca  — 
i, tu lą c  się w ram io n ach , szepniesz do m nie: sły szy sz )... 
Słyszę, słyszę, kochana! Czem uś ta k a  d rżąca )...

R o z w ią z a n ie  z  Nr. 31.
SZA RA D A  „ J a n a w i M ate jce".
SZA R A D A : „P ad a ła  w lac ie" .
Z A D A N IE  ŁAŃCUSZKOW E: „M am a lub i ry b y , ta ta  w ali 

ra k i" .

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z  Nr. 31 n a d e s ła l i :

K oleżańska  J a n in a , Lw ów ; Czechowicz Je rz y , G ródek J a ­
g ie llo ń sk i; W alczyńsk i S tan isław , C zęstochow a; W asielew ska 
W aler ja , C zęstochow a; N ow icki W ito ld , W arszaw a; S k o ru p ­
sk i Zdzisiek, Z g ie rz ; M oraw ski B ron isław , K ato w ice ; J a n i ­
szew ski J a n , Łom ża; P o r. S e ra fin  M a rja n ; Nowy Sącz; Ru- 
p en th a l Józef, Lw ów ; Ł ypaczew ski F elik s, R adom ; G alan t 
W ładysław , C zortków ; P a ją k  K a ta rz y n a , T a rg a n ic a ; Sucho­
rze w ski E dw ard , W arszaw a; W achow ski A leksy , W arszaw a; 
Jasin k o w iczo w a E .. O stro w iec-Św iętokrzysk i; G rabow ski S ta ­
n isław , P łock; K law e E d w ard , J e d ln ia ;  Stainczykowa, G dynia; 
D ow m anow icz E ugen ju sz , R om anów ; S trynk iew iczow a A lfre ­
da, B ras taw ; L eszczyński M ichał, T rem bow la; M iodowi- 
ezów na Ja n in a , G niezno; K ow alesk i L., W arszaw a; Strzem e- 
sk a  W ., T o ru ń ; P re tk ie l E dw ard , Lw ów ; B ran d to w a  N iua , K o­
n in ; U licka A nna, L u b lin ; G órecki Tadeusz, Uwieliiny; Ja g u -  
s iń sk i M arjan , K rak ó w ; D rw otów na W ładysław a, B ia ły s to k ; 
S tru b e l M arja,* W arszaw a; B łażejew ski Czesław, Z ąbki; K o­
złow ski K azim ierz , W arszaw a; U n v e rric h t E ry k , Paw łów ; 

n e r .  M akew icika  Je rz y . B en jam inów  (20 zł); K onieczny E u g e­
n jusz , P oznań ; Ć w iertn iaków na K az im iera , Z akopane; M gr. 
K ró l M ichał, Ja s ło ; K le inów na M arja , R y tm ik ; K ła p u t K az i­
m ierz, W adow ice; Y ounga Ire n a , K ow el; przód. Ś liw a J a n , 
K rak ó w ; C zaban A n ato l, W arszaw a; S oszyńska K aro lin a , 
C hrzanów ; F ilek  z B a ranow icz ; W an d a  S#; Szym czak A ntoni- 
W ladysław , Ł ódź; M o n asty rk a  A ldona, G rajew o; Głowacz 
K aro l, B ieżanów ; „ Ig a  i B e te“ , P oznań—W arszaw a; G ąsior 
K azim ierz, K atow ice; Z dzisiaw ska, m aj. E dw inow o; M ikla-

r ja ,  K rak ó w ; Ks. N ejm an  S t , Ż ark i; M ajew ski W itold, W ar 
szaw a; R ydel M ieczysław , Łódź; D r O pie liń ska  H elena, Poz­
nań , H ahork iew icz  W., S k aw in a ; K asyno  K om arn o ; M gr. 
Czołba Józef, T o ru ń ; Chrc now ska Z dzisław a, Z ie lonka ; Ra- 
m ułtow a B ron isław a, Jeżów ; Ks. A rlitew icz  J u l ja n  Ludo­
m ir, M ychów; B oulange Z ofja , B rw inów ; P ille r  E ugen jusz , 
R a bka-Z dró j; K lu b  P racow ników  SA „G azo lina“ , B o rysław ; 
Zrzesz. P racow ników  B anku  Gosp. K ra j .,  D rohobycz; Piw o- 
w arezykow a M ery, B o rysław ; M ajew ska S tan isław a , R abka- 
Z dró j; H erzb erg  B e tty , B o rysław ; Ju rczy k ó w n a  M a rja ; 
Pszów ; K o n d ra tn ik  O lga, T o ru ń ; H erzberg  F an n y , B orysław ; 
W ojciechow ski, W ie lu ń ; Por. Tom aszew ski B ron isław , K o­
wel; H erzb erg  W ilhelm , B ory sław ; R ybka S., W ysokie L i­
tew sk ie; JLukasiewicz K aro l, B rzeżany; Sosnow ski Józef, S k a r­
żysko; B aker W ładysław , B ia ła  K rak o w sk a ; K ry sz to fik  Euge- 
njusz , P oznań ; L ub ien iecka  K ry s ty n a , W arszaw a; B arancew i- 
czowa W anda, B iałow ieża; K id y b a  E u stach y , W łodzim ierz; 
B ąkow ski S te fan , K rak ó w ; Tyszkiew icz W łodzim ierz, P oznań ; 
fetolarzewicz S tan  ; B ia ła  K ra k .;  G arliń sk a  B ożenna, Łódź; 
D rozdów na S te fa n ja , B ia ła  K ra k .;  S uchecka H a lin a , K ow el; 
M ałek W ik to r, B ieżanów ; G ruszka S tan isław , K ozy; Lew icka 
I re n a , Lw ów ; So jecka B aśka , Częstochow a; N iew odniczański 
O lgierd , K ow el; W ojtow icz W ilhelm , M ielec; M azur A lfred , 
G ródek Ja g ie llo ń sk i; P ary lew icz  Je rz y , Lwów; O lbrych tów na 
A lina, T ru sk aw iec ; M arcinkiew icz J a n , O tw ock; Chojecki 
Z ygm unt, G ródek Ja g ie llo ń sk i (p ren u m era ta  m iesięczna „ św ia ­
to w id a" ; Ja ry m ow ieżow a S te fa n ja , Lw ów ; D obrow olska J a ­
n in a , T o ru ń ; P it tn e r  M ieczysław , Lw ów ; D oktorczyk M., 
Poznali.

N agrody  o trzy m ali pp. szer. M akow iczka Je rz y , kom p. 2 /II 
B aonu R a d jo te leg r ., B en jam inów , p. Zegrze (zł 20.—), W ę­
glow ska A m alja , B ieruń  Nowy, (Śląsk), dw orzec kolej. 
(10.— zł), C hojecki Z ygm unt, G ródek Ja g ie llo ń sk i, ul. 3-go 
M aja 96) p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida" od 1—30 IX  
1938 r ).

• •
• Za fotografje i artykuły niezamówione, •
• a nadesłane, bądź przyniesione, re- •
: dakcja „Światowida" nie odpowiada. •. .

dw uw yrazaw y.
■ K lub S zaradzistów , W arszaw a).(U la ł. „ K a t ta "
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W P A R K U  „K R Ó L A  S T  A S I A”.

N iem ało  p o zo staw ił po  so b ie  p a m ią te k  w W a rsz a w ie  o s ta tn i  k ró l  p o lsk i, S tan is ław  A ugust. N iew ątp liw ie  n a } b a rd z ic | z n a n ą  z n ic h  Je s t p rz e ś lic z n y  pałacyk 
Ł az ien k o w sk i z o ta c z a ją c y m  g o  p a rk ie m , g d z ie  p ię k n o  sz tu k i o g ro d n ic z e j h a rm o n ijn ie  łączy  s ię  z p ię k n e m  a r c h i te k tu r y  i rz e ź b y . r«i. „światowid" Warszawa


